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IDZIE WIOSNA...
już zbudziła słońce, 

oczy każe mu przetrzeć świetliste, 
by na ziemię spojrzało pogodnie,.

Wszędzie, jak tylko obejmę okiem. . .
Wiosna się zbliża, słychać szczebioty, 
topnieją śniegi pod wiosny wzrokiem 
i wszędzie rąk jej widać pieszczoty.

Już wiosny tchnienie widać w naturze.
W całej przyrodzie budzi się życie.
Szary skowronek znikł gdzieś w lazurze,, 
piosnką nas swoją budzi o świcie.

Wszystko się śmieje do tej królewny, 
do stóp jej zsyła czarowne tchnienia.
Już się szmaragdem stroją wzniesienia.
Wszędzie się widok roztacza rzewny,

W bzach już soki ocknęła drzemiące.
I  n a  serce mi padła radosna 
złotą strzałą — nadziei tysiące 
przez zwiastunkę przysłała jaskółkę —  
wiecznie młoda, wiecznie nową w iosna.

Jutro wstaną ze snu stare drzewa 
i pieśń dawną zanucą,Cześć iyciul,
1 wkrąg wszystko odetchnie nadzieją.
A  w tym chórze moje serce śpiewa, 
że kocha świat — ludzi w ukryciu, 
i że oczy, choć przez łży się śmieją.

M. KOSTKÓWNA 
ucz. 1. kursu sera.

Rok I.

Wszystkim naszym Czytelnikom, 
Koleżankom i Kolegom 
oraz Sympatykowi
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Do czego dijży bolszewizm?
Jolszewizm powstał we Fran­

cji w XIX. wi*fcu. Wówczas zwał 
się syndykałizmem. W dziedzinie 
społecznej bolszewizm pokrywa 
się z syndykałizmem, Kło3ząc, że 
świadoma mniejszość wioże doko- 
nać rewolucji społeczno - polity 
czaej wbrew większości burżuazyj- 
nej. A le nadto bolszewizm wpro­
wadza dyktaturę proletarjatu, w y ­
kluczając zupełnie oa udziału 
w rządach burżuazje.

17 października 1917 r. został 
ustrój komunistyczny wprowadzo­
ny w Rosji przez skrajne stronni­
ctwo socjalistów maksymalistów, 
nazwanych bolszewikami. Przy 
wódcami bolszewików byli: L e ­
nin i Trocki: Rządy bolszewic­
kie rozpoczęły się od strasznego 
terroru; masowo mordowano in te­
ligencję i wszystkich bogatszych 
obywateli. W Rosji zapanowała 
zupełna anarchja. Morderstwa 
i kradzieże były na porządku 
dziennym. Obywatel sowiecki 
przestał być panem samego s ebie 
i stracił ufność we własne siły 
Wszędzie można się spotkać z żan- 
da-merją i policją

Dyktatura proletarjatu znc 31 
wszelką samodzielność goapodar- 
czą, a wprowadza w jej miejsce 
kollektywizm. W ten sposób uza­
leżniono obywateli od rządu w za­
kresie pożywienia, mieszkania 
i t. d. Zniszczenie wszelkiej wła­
sności ziemskiej to główny cel 
bolszewizmu

Drugim celem bolszewizmu jest 
zniszczenie parlamentaryzmu. U- 
dział w rządach powinien mieć 
tylko proletarjat, a nie cały naród 
A więc precz z parlamentaryz­
mem. instytucji burżuazyjną.

System sowiecki dąży do tego, 
aby zabić wszelkie uczucia oso­
biste i wytworzyć z moh zbioro­
we. Jakież zaś są 3kutki tego?

Wskutek wprowadzenia rozwo­
dów rozpowszechniło się wielo- 
żeństwo. W większych miastacn 
można spotkać bandy dzieci bez- 
domnycn i zdemoralizowanych.

Oświata metylko nie postępuje 
wcale Daprzód, ale zo3tal? cofnię­
ta  o kilkadziesiąt lat wstecz. 
Niema w Rosji także wolności 
sumienia. Zniszczenie wszelkiej 
religji oto główny cel bolszewizmu 
rosyjskiego.

Mniejszości narodowe są baiuzo 
uciskane. W zasadzie wszystkie 
urzędy miejscowe każdej repu­
bliki powinny być obsadzane przez 
tuDylców. Tak jednak nie jest. 
Hamowany i tłumiony rozwój 
mdywidualizmow narodowych do­
prowadzi jednak wkońcu do z u ­
pełnej samodzielności, a nie do 
kultury miedzy narodowej, 
jak się spodz.cwają bolszewicy 
Uciskane ludy żyją w nadziei 
interwencji mocarstw.

W Polsce dla komunizmu me 
powinno być miejsca. Nie może 
my bowiem zaprzeczyć, że komu­
nizm pozostaje w łączności z Mo­
skwą, a tero samem prowadzi 
antypolską propagandę, Polska 
jako naród, który na tak wielkiej 
przestrzeni graniczy z Rosją bol­
szewicką, ma wielkie zadanie do 
spełnienia. Juk dawniej ^olska 
była przedmurzem chrześcijań­
stwa, tak  dzisiaj ma być zaporą 
przed parciem bolszewików na 
Zachód. Już raz zadanie swe speł 
niła. W r. 19120 obroniła całą 
zachodnią E uropę  przed z alewem 
bolszewickim. s.

Franoiszek Macak kl VIII A

MŁODZIEŻ A BOLSZEWIZM.
Zmartwychwstała Polska zna 

lazła się w niezwykle trudnem 
położeniu z pow odu  sąsiedztwa 
z Rosją sowiecką Bolszewicy wy­
tęża )ą wszystkie sity, ażeby za 
prowadzić „rai bolszewicki1' na 
całym świecie. W niemałej mie 
rze utrudnia im akcję Polska, 
która odgradza Rosję od zachód 
niej Europy. Dlatego bolszewicy 
używają wszelkich sposobów , 
ażeby akcję wywrotową p rzep ro ­
wadzić przedewszystkiem w Pol­
sce. Dziwna rzecz, że komunizm 
znajduje wielu zwolenników 
w  Polsce, Jeszcze charakterysty-

czniejszy jest objaw, że do ko 
munizmu lgnie młodzież z p o ­
śród mniejszości narodowych 
Bardzo często słyszy się o are­
sztowaniach komunistów i wykry 
waniu ich związków i. zw. jaczejek 
komunistycznych. Jest to jasny 
dowód, że nasz 3ąsiad wschoani 
prowadzi agitację komunistyczną 
wśród młodzieży. Na szczęście 
przeważająca większość zdrowo 
myślącej młodzieży nie da się 
wziąć na lep haseł komunisty­
cznych, owszem rozumie tkwiące 
w nich niebezpieczeństwo i sku­
tecznie się im przeciwstawia. Wie

iona, że działalność komunistyczna 
jest szkodliwa di? państwa i że 
godzi w podstawy społeczeństwa. 
Najskuteczniej może młodzież 
przećiwdzia‘ać przeciw tej zarazie 
bolszewickiej przez silną organi­
zację jak n.p, harcerstwo. Związ­
ki uświadamiają młodzież o Isto­
cie i skutkach Dolszewizmu, a 
pizez to odciągają ją od związków 
komunistycznych I czynią lą silną 
lizycznie, duchowo i zdolną p o ­
wstrzymać szerzenie sie haseł ko­
munistycznych w Polsce, iak p o ­
wstrzymała nawałę bolszewicką 
w 1920 roku.

W .K udelko. kl. V I I I .  gim.
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Wyciągnij, Chryste, Twe przebite ręce 
nad nasze głowy, co chylą się w męce 
do Twego krzyża okrwawionych Stóp . . .

Błogosław naszą niedolę i mękę, 
złudnych nadziei poszarpaną przędzę, 
młodzieńczych tęsknot cichy, smutny grób.

Rzuć nam promyczek Twej świetlanej łaski 
i zapal zgasłe w naszych duszach blaski, 
mrok' nas strasza -  ciemna idzie noc...

Daj! Niech nam w sercach ruzgorzc na nowo 
dziecięcych modłów wszechmogące słowo, 
niech Twej miłości ogarnie nas moc...

Chryste! Do Twoich przem^świętszych stop, 
w opiekę Twoich opiekuńczych rąk . . 
racz wziąć gorące dzieci polskich dusze, 
usłysz walczących w świata zawierusze... 
i daj nam wiarę poza życia grób..,

M, Kostk óvvna uc7. I. kursu sem.

L iga Narodów i jej znaczenie.

Każde państwo musi puzosla 
wać w new nyrh  stosunkach 
z innemi. Już w najdawniejszych 
czasach państwa me zasklepiały 
się we własneni życiu wewnęlrz 
nem, lecz zwracały baczną uwagę 
na życie innych państw, zwła­
szcza sąs ednich. Do tego zr.iu 
° i  nietylko obawa przed n ie­
bezpieczeństwem z zewnątrz, ale 
także przyczyny gospodarcze,han- 
diowe i dyplomatyczne. Dawniej 
przedewszystkiem handel łączył 
państwa i umowy zawierane ce­
lem ułatwienia sprzedaży, kupna, 
transportu i t. d 

jeżeli tak było dawniej, cóż 
dopiero dzisiaj, kiedy istnieją takie 
wynalazki, jak telegraf telefon i 
udoskonalone środki przewozowe, 
które to zbliżyły świat do siebie 
i wznowiły wzajemne oddziały 
wanie. Wzajemna zależność w ży­
ciu gospudarczem, naukowem czy 
społecznem, zmusza pańsiwa cy 
wdizowanego świata do zawiązy­

wania pewnych węzłów między 
sobą i do łączenia się w pewne 
związki natury politycznej, g o sp o ­
darczej. kulturalnej czy społecz­
nej. W celu utrzymania tych sto­
sunków posiadaią państwa o rga­
nizacje własne i instytucje w in­
nych państwach. Itak n .p .  poseł 
stwa, ambasady są organami dy 
plomatycznemi, a konsulaty zaś 
do spraw handlowych i opieki 
nad obywatelami będącemi za 
granicą — Jednym z międzyna­
rodowych związków hył u tworzo­
ny w Hadze ,,Międzynarodowy 
Sąd Wojenny*1, który miał roz­
strzygać spory prawne między 
poszczególnemu państwami.

Wreszcie p o  wojn ie  św iatow ej  
w r. 1919 traktatem wersalskim  
została utworzona ,.Liga b  aro 
d ó w “ . Celem „Ligi** jesf utrzy­
mywanie poK oju przez rozstrzy­
ganie sporów międzypaństwo 
wych na drodze poKojowet, a 
państwo, któreby się nie poddało

temu wyrokowi, znalazłoby się 
w stanie wojennym ze wszystkie- 
tni państwami „Ligi11. Liga ma 
Jeż chronić nietykalności tery. 
tóriów i nie :avvi -łości politycznej 
państw, należący i h do Ligi.

Ma się opiekować robotnikami, 
ma dbać o es.ciule, a p rzede­
wszystkiem o roz vój „Czerwonego 
Krzyża* i ma czuwać nad zbro- 
„eniem s!e państw, — Organami 
Ligi Narociow są :  Zgromadzent- 
i Rada, która ma stały sekre- 
tarjat. W Zgromadzeniu ma każ­
de państwo jeden głos. Rada 
skłaaa się z przedstawicieli m o ­
carstw tj. Anglji, Francji, Włoch, 
NiF-miee, Polski i Jaoonji. Cieka­
we jest i fatalne, że Am eryka 
wystąpiła z Ligi. W skład Rady 
weszła obecnie poraź drugi P o l­
ska, co świadczy o jej s tanow i­
sku w Europie,

Rade zbiera się najmniej raz 
na rok, decyduje o sprawach 
bieżących i dąży do wprowadzę
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nia w życie ideałów Ligi Rada 
mianuje generalnego sekretarza. 
Każdy traktat, z i warty przez pań* 
gtwo nni3i być podany sekre ta­
rzowi do zarejestrowania. Zna­
czenie Ligi je*t ogromne. Przez 
dz'esiąć lat swej pracy załatwiła

następujące spraw y: zapobiegł" pośredni kontakt miądzy pań
wojnie włosko-greckiej, za łago­
dziła konflikt grecko-bułgarski, 
sprawę Jaworzyny a obecnie z a ­
łatwia sprawą rc3yisKo chińską. 
Zasługą Ligi jest tak ie  to, <fce 
stworzyła grunt neutralny i bez-

stwami przez swoich przedstawi­
cieli. Pańsł wa coraz bardziej rozu­
mieją znaczenie L gi i podporząd 
kują się jej.

Cecylja Natowiczówna 
kurs IV. semn.

ŚWlĘTR WlELKflNOCtIE,
Juk d n ia ło . . .

Stary Oruwacz— cbłop jesce dość 
krzepki, ziewając, septoł pociorki, 
łażąc z kąta w kąt, Zdrowaś Ma­
ryjo (modlił się żarliwie) łaskiś 
pełna Pan z T o b ą . . ,

Kuba! Nie doprowodzujze mie 
do złości, bo jak się łozgaiywom, 
to cie tak przecese, ze sie zaroz 
ocknies— śpiocha mielański. . .

Błogusławionaś Ty miedzy nie 
wiastami. , .

Coby to wciornoścy wziyni (za­
klął z cicha) z takim chłopcyskicm, 
ty mu gudoj, a on swoje robi. 
Pockojże woredo —  (odpowiedzio') 
ty  sie tu fnet dżwignies. . i zawo- 
łoł na swoją babć, ftoro rychtowa- 
ła  świeceline.

Starol dej haw zimnej wody. , 
Biydne babsko tkniynte do żywego 
cy, aby sie mu Boże uehowoj co 
złego niestało, w le migi przy­
wlekła całą pucienke wody. Pra­
wie jesce nie oehtódła z piyrse- 
go strachu, kie ją  strasny krzyk 
syna przyprawił w cudłośei. wie,- 
ci Pańscyl Je co sie to stało, — 
pytała syna,, ale tyn, jak opynta- 
niec, do imyntu zmącony, hipnon 
w pole, a za nim wesoły śmiych 
ojca. Neji coześ narobiył dobrego 
glary trzopie— hę? Powiydz, cy oi 
juz  w głowie żle, zeby chłopcisko 
n a  spaniu loć łmną w odą?  Toć 
przecie nieborok, muze le psie

twoje figle s traśnie odchorować. 
O, juz ty mój biedoku, Kubusiu ko­
chany może jutra nie docekos, 
bo to przecie kru3yna moja no- 
milso stabo jesce i niedużo, j a ­
ko te roki jeg o , . Bo costo prze­
cie piećdwaścia roków? O rety- 
catyf juz ci powiym, ze kielos dłu 
gi teloś głupi, mycołko zatracono.

E, nie dziawkojze telo, bo mu 
nic nie be, mozo mu to jesce wyjść 
na korzyść i pomocnym być na 
tyn śpik uparty. '

I  juścić," ze prowde radził, bc 
od lego czasu, jak ociec zawo­
łali; Staro, dej tam zimnej wody, 
tc  nas K uba w te migi dlwigol 
się z wyrka, pedziołbyś, ze jak 
na komynde.

Zaś dziś, ze bo beła wielko 
sobota, poniesta Marysia Oruwa 
cowa świeceline do skoly (w k o ś ­
ciele nie święcili, bo go nie było 
bo jegomość z drugiyj wsi dojy- 
zdzali. A do kosolki narychtowała 
Oruwacowa teio wselenijakich 
śpecyjołów, ze jaze syćkim w cha­
łupie mgłą ocy zachudziyły 
na samą myśl, jak to jutro be- 
dom smowiać (zajadać) babkę 
z kawom i kiołbasom. Juści ze 
byli to piyrsi gospodorze we wsi, 
lo i nic dziwnego, ze była tam 
na dwa łokcie kiełbasa, a chrubo 
jak  powrósło i ząbkowane babki 
słodziuskie, jak lukrecjo, jojka

priecuuownie wymalowane przez 
Marys-e i Kube, ft >ry choć śpio­
chem beł, ale zato sykowny do 
syćkiego. 3y«o tanu jesce masło ze 
syrym, sól, krzon i innych specy- 
jołów telo, zc spam iętał biyda.

To tyz ni mogła sama Marysia 
udźwignąć, bo jej pomogoł Ku­
ba, ftorego dwa razy nie trza by­
ło naganiać, ze bo przecie piy- 
knie niyść świeceline, a przytem 
i honor nieJada.

A  oświećcie dobrze, kosołke 
diwigojcie w góre, syrzynke śniej 
ściągnie, żeby jegom ość dubize po­
kropili — pamiętojcie — wołała 
malka za nimi. Dobrzel Dobrze! 
(odpowiedzieli wesoło) Oświącimyl

Nadeszła wreszcie ta upragnio­
na wielka niedziela, Od samiućkie- 
go rania ciągnyli ludziska, jak te 
dzi«i° gąski, przez wąskie drożyny 
polne do kościółka do Siflor. 
A syśko to beło krasne i rado 
śne, ze jaz łuna biła. I śli tak 
coroz dalej, pomaiu z powagom 
bo i nieprzespiecznie beło przy- 

>' śpiesać kroku, ze se to kozdy po- 
djodł dziś nieżgorZej przy tej świę- 
tej Wielkanocy, a po tym strase- 
cnie długim poście. Być telo nase- 
go, mawiali do siebie, dyć wielkiej 
niedziel, w kozóy tydzień nuna,

1 zebyray mieli żałować...
We śmiguszt s tarą  Oruwacows 

do ostateczności doprowadzili
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■cbłopczyska. Zfapiyli, wieoie, Ma­
rysię, kie nie9ła pastwę (pokarm) 
lo prosięcia, powiedli ją do po* 
tocka i ukąpali jak to  nieboskie 
stworzenie. Kiedy na krzyk córki 
wyleciała matna z mictłą; chycili 
ją, wsturzy'i głową do wody 
tak, że biydocka porę kwil ni- 
mogła przeżryć na oczy. Ronc-

vruty, zbereżniki jedne l krzycała 
za nimi, toby wam rogi puwy* 
rastaiy za moją Krzywdę. Płakała, 
idąc do chałupy, a za nią Mary­
sia choć mokrusienks., ale jakoś 
dziwnie rozradowana w f sobie, 
czemu sie nie dziwię, bo przecie 
śmieguszt, a przytem honornie 
jej było, Ze ją  to som Jasiek 
«

wójtów poioł. Widocznie przeczu­
wało serce Mary sine, bo jesce 
w tyrr. roku na świątki dali na 
zapowiedzi ona córka Oruwacowa 
ze synem wójtowym, o cym Wom 
Sanowui Gytelnlcy syrzej opisem 
w pr^yslej gazetce

1Y. kurs sem. .H ap e“

Och smutno płynie życia łódź.
Och sr.iutmo płynie ma życia łódź,
W Życiu spotykam same zawody.
Wróć się Kołysko dziecinna wróć!
1 dni dziecinnej daj mi swobody!

NiechajZe wiócę choć marzeaiami 
do tej przeszłości, co pomkła w dal. 
Niech mi dzień jeden swemi różami 
osłoni życia zawodów stal.

Morze życia n e j t i t  spokojne 
, spieniona lala za falą mknie, 
szczęściu człowieka wydaje wojnę,

>' najszlachetniejsze uczucia rwie.

I wśród ciemności wichrów i burz, 
wpatrzone ciągle w idea* swoj, 
wyglądać muszę powstania zórz, 
które osłon<ą ml życia znój

M. Kostkównu

Do dzieła.
Bywają ziari a, które przeleżaw­

szy kilka, a nawet kilkanaście 
lat, zdolne są wykiełkować i w y ­
róść na wielką roślinę, jeśli ty l­
ko znajdą odpowiednie warunki.

Takiem ziarnem była myśl, rzu ­
cona przed rokiem, by powstało 
pisemko, ktoreby odzwierc adlało 
nasze życie. Sądzę, że myśl ta 
znalazła odpowiednie warunki, i 

£dy i c a  każdym kursie dużo 
i z zapałem raowi się o pisemku 
pod nazwą „W iatr od T atr“ .
A  więc bierzmy się do dzieła ! 
Wszystko co nas interesuje, boli, 
czy też cieszy, niech znajdzie się

na szpaltach r Wiatru od Tatr*- 
Naprawdę tyle jest kwestyj cie - 
kawych, interesujących nas jako 
uczenioe, a przyszłe nauczycielki 
obywatelki. Dlaczegóż więc o tem 
wszystkiero nie mamy pisać ? 
A więc niecb znajdą się ar ty­
kuły ideowe, 'iterackie, i inne 
z zakresu życia codziennego.

Wypowiadajmy się śmiało i 
szczerze ! Przecież znamy już 
tyle ciekawych kwestyj, które m o ­
żemy poruszyć, a z czasem wyło­
nią się nowe — I tak, zastana- 

: wiająe się nad różuemi zagad­
nieniami, pogłębimy swój umysł, 
i uszlachetnimy duszę, a prżez to 
.W iatr od T a t r“ osiągnie swój cel 

Augustynowna IV. sem.

Krytyka —  polemika
} (Artykuł dyskusyjny)1 i

‘ My, będąc w szkołach średnich, 
me możemy wydawać trafnych 
sądów, bo chcąc krytykować, trze- 

, baby te rzeczy, o których sie 
mówi, wszechstronnie znać,a myS- 
my jeszcze za miedzi.

Dlatego też op sując w naszej 
gazetce rozmaite poczynania, 
a zwłaszcza ludzi starszych, nie 
mamy na myśli żadnej krytyki, 
lecz tylko wypowiadanie naszych 
poglądów i wrażeń. a t ) c h  chyba 
nikt nie zabroni nam wygłaszać.

Co do poczynań młodzieży, to 
możemy mówić o ich krytvce lecz 
tylko częściowej, bo najłatwiejsza
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i najdogodniejsza jest krytyka 
jeżeli jednak ona jest niesłuszna 
lub zbyt ostra i bezwzględna, to 
przynosi wielkie szkody, gdyż 
zniechęca do dalszej pracy, zwla- 
szcza nas Polaków. Znane est 
powiedzenie o naszym .słomianym 
zapaie*. Wadą naszą,, m ożna po* 
wiedzieć narodową, jest chwale 
nie wszystkiego co obce, a bez­
względna krytyka cryto własnych 
ludzi, czy poczynań! Dlatego'też 
Poiska miała dużo wybitnych j e ­
dnostek, których my nie chcie­
liśmy uznać, a ocen;ć ich umiała 
dopiero zagrarnca.

Polemika jest niejako dalszym 
ciągiem krytyki. Jest ona bardzo 
wskazana dla młodzieży, gdyż jest 
znakomitym środkiem kształcącym 
i wychowawczym. Mojem udaniem 
wszystkie artykuły, pojawiające się 
w naszej gazetce, po winne być 
dyskusyjne, by sie rozwinę'a p o ­
lemika.

Lecz chcąc wziąć w niej udział 
należy, mówiąc słowami znanego 
w Polsce publicysty „przedewszyst­
kiem nauczyć się czytać, ale d o ­
brze, nasłepnie rnyśleć, a dopiero, 
potem pisać“ . Te to są kardynal­
ne zasady polemiki.

Kto wiec zechce znowu pisać 
list do redakcji (jak ostatnio), 
albo jakiś artykuł polemiczny, 
powinien je njieó przedewszyst­
kiem w pamięci. Ponieważ jsdna 
z największych wad polemiki jest 
zarzucanie komuś tego, czego ktoś 
nie napisał, wzgle,dnie nie twier­
dził. To nie sz tu k a !

Forma polemiki powinna być 
utrzymana w tonie bardzo grzecz­
nym i eleganckim, a zai zutj p o ­
winny być stawiane wprost, albo 
w formie aluzyj.

Życzyłbym  naszej gazetce jak  
najwięcej artykułów polem icz­
nych, bo w ten  sDosób gazetka 
nabierze życia, stanie się przed •

miotem zainteresowania i wyra-’ 
zam zapatrywań młodzieży.

(Sz, j.) VIII. b. gimn.

^44444444444444444444 U~

H Kronika |
T fw m m  r r r r r m f c

f #
/Sz j./ W sobotę dn.8./lll. po go­

dzinie czwartej nauki p.prof.Pi- 
sarsSi miał przemówienie p.t. „Li­
ga Narodów i jej znaczenie44

/Szuj./ Studenci zwłciężenil. Bo 
oto w dn. lO./lll. za staraniem 
miejscowego koła T.S.L. w sali 
Sokoła wygłosił p.Prof. Folkierski 
odczyt p.t. 5 ,Jerzy Clemenceau, 
Odczyt ze wzglądu ua temat i o- 
sobę prelegenta zgromadził liczną 
i doborową publiczność Z m ło­
dzieży było bardzo dużo, bo aż 
przeszło dziesięć sem.narzystek i 
trzech studentów. Jak na seminar- 
jum i gimnazjum stanowczo za- 
mało.
Sz.j/ „Magik w gimnazjum,41 

W auli gim. w dniu 13/111. i 14/111 
reprodukował się hypnotyzer, któ 
ry bezpiatnie wysyłał „gości44 na 
księżyc, do Indyj i Honolulu.
W hypnozie okazał pewne zdol­
ności, nie orjentował się jednak, 
gdy był „nab ie rany44 przez stu 
dentów. W Każdym razie warto 
było iść, bo przynajmniej możne 
było się uśmiać dowon.

/Sz j./  Dn. 17./U1. był wyświe­
tlany film dla młodzieży według 
powieści F. Goetla p.t. „Z dnia na 
dzień44. Giekawem było to, że gdy 
na fdmie rozgrywała się jakaś sce 
na czulsza, to „balkon44 rozmaite- 
mi odgłosami demonstrował nie­
wiadomo co, czy swoje dośw iad­
czenie w tym kierunku, czy też 
mile wspomnienia.

/Sz.j / Uroczystość ku czci Imie­
nin Marszałka J. Piłsudskiego w N. 
Targu odbyła się nader uroczyście.

W przeddzień udekorowano do ­
my chorągwiami a okna nalepka­
mi Wieczorem zaś orkiestra O S. 
P. urządziia po ulicach capstrzyk- 

W dn. 19/ill rano odprawione 
zostało uroczyste nabożeństwo w 
kościele na intencję C?oigodnego 
Solenizanta przy współudziale re­
prezentantów władz i stowarzy­
szeń. W międzyczasie w auli gim, 
również zostało odprawione n abo­
żeństwo dla młodzieży, a n as tę ­
pnie został urządzony poranek, 
na który złożyło się przemówienie 
kol. Macaka i deklamacja kol. Ku- 
delki. Po poranku młodzież wzię 
ła udział w defiladzie, skąd udała 
się na „Uroczystą A.Kademję do 
Sokoła. Na program akademji -ło 
żyły się reprodukcje chórów- ludo­
wego, gimnazjalnegu i semtaarjal- 
nego, przemówienie p. Hirszlera 
i deklamacja okolicznościowego 
wiersza przez kol. Kudełkę. W y­
różnić zaszczytnie należałoby wy­
stępy chóru g im n , który swo- 
jemi reprodukcjami podbił popro- 
stu salę tak, że każdorazowy jego 
występ witano huraganem okla 

. sków. Szczególnie pięknie była 
wykonana pieśń ,, B.ały mazur4, 
to też ona najbardziej przypadła 
do serca publiczności. Akademję 
zakończyła orkieśtra O. S. P. ode­
graniem .W iązanki pieśni żołnier­
skich44 i „legjonowych*.

taraniem Zarządu .Czytelni* 
i Semin. Żeńsk. w Nowym Targu 
urządzono dnia 1S/III. 1930 po- 
ranek z okazji imienin Marszałka 
Polski J. Piłsudskiego. Nr -p ro ­
gram tegoż złożyła się deklAma- 
ja  wiersza Czarnowskiego p. t., 
W dniu imienia Marszałka - P ił­
sudskiego44 przez kol. K ajo .ow nę 
Nartępnie przemówienie p. prof, 
Oleksowny, w którem wykazsia 
jak wielkie są zasługi Piłsudskie­
go i z jak  ogromnem pośw-ęee 
niem pracował i pracuje dla Oj­
czyzny.

DaLj bardzo piękne w/głcsze-
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nie wiersza Ur—Urta p t. „Bieśń 
o wielkim cziowieiu“  przez kol. 
Szewczykówaą. Następnio dekla­
macja przez kol. Hubicką wiersza 
p. t „Komendantowi".

Poranek zakończono odśpiey a- 
niem kilku pieśni patijotycznych.

.Ceśka"

/Sz. j./ W dn. 2Ć/111 byt dozwo­
lony film dra młodzieży p. t. 
„ Nieboraczek."

/Sz. j ./ W dniu 27/111 umarł ś 
p. prof. Stanisław Bodurek go- 
snnchr/ M.VUl B gim.

Kącik harcerski.
Dn. 2/3 1930 odbyły się rozgryw­

ki między zastępami. Na rozgryw­
ki te złożyły się różne ćwiczenia 
gimnastyczne. O godz. 3-ciej po 
południu zebrały się wszystkie 
druchny, szybko ułożyły się 
w kolumnie zastępowej i z wiel­
kim zapałem stanęły gotowe do 
wsDÓłzrwodnictwa.

Zastęp I i II tworzył jedną 
partję, zaś zastęp III i IV drugą. 
W czasie ćwiczeń dawały się sły­
szeć wśród śmiechu wesołe nawo­

ływania: .ciąg —  ciąg1’. Z a s t ę p  
I i II pokonał zastęp III i IV, 

Dnia 19/3 drużyna nasza b r i ła  
czynny udział w defiladzie i u ro ­
czystości, jaką przygotował miej- 
scowy komitet z okazji Imienin 
Marszałka Piłsudzkiego.

Strzałua.

S Z A R O T K A
Hen daleko sterczą w góre poszarpane, n iedo­

stępne szczyty górskie. Zda się, ze swemi strze- 
lisiemi wierzchołkami chcą przebić niebo i zbadać 
jego niepojęte tajemnice. Jakaś ponura, grobowa 
cisza otacza te odwieczne skaty. Tylko od czasu 
do czasu ostrym świstem przebija powietrze król 
gór, raptownie spadając na upatrzoną zwierzynę. 
To znowu wiatr zahuczy w głębokich szczelinach, • 
pozostawiając po sobie, jakiś drwiący przeraźliwy 
zgrzyt. I znowu cisza . . .

Z oddali dochodzi szum spadającego po ka­
mieniach strumyka, odgłos dzwonków i śpiew 
juhasa. Lecz ponure turnie nieczułe są na te 
odgłosy i groźnie pomrukują, tłumiąc w sobie 
wybuch gniewu. Nie tnoze się ich nieczułości 
wydziwić samotna szarotka, rosnąca na spadzi 
stym stoku jeanej z tych turni. Zapuściła głęboko 
w skały 9we korzenie I cała skulla się przy 
matce ziemi.

Ody słoneczko wsiaje i rzuca swe ciepłe p ro ­
mienie na ziemię i szarotka powoli roztwiera sw<. 
śnieżnobiałe listki i wdzięcznie się uśmiecha, p a ­
trząc na wszystko co ją otacza. A wiole, wiele 
niepolętj ch dla niej rzeczy iu się działo. Wszystko 
to widziała skromniutka i doora szarotka, drżąc 
o d  wielkiej trwogi i bujażni. Wtem słysźy jakiś

szelest, lo  młode dwie 'turystki wspinają się 
z mozołem ia szczyt turni. Szarotka roztwiera 
jeszcze więcej swe listki i zda się je biagać, aby 
wróciły z obranej diogi, bo w przeciwnym razie 
zguią. Lecz pełne radości : odwagi, a ufne w swe 
siły, młode turystki n.e baczą na nie. Nawet me 
zwióciły uwagi na maieńką szarotkę i jej prośbę. 
Wspinają s ę  wyżej i wyżej i już blisko są swego 
celu. A szarotka płacze rzewnem 1 łzami i modli 
się . do Najwyższego Stwórcy, aby się groźne 
turnie me mściły na rnch za .wtargnięcie w len 
tajemnice, cecz daremne prośby ! Turystki już 
trjumfują, a wtem — Jezu I" — ..Ratunku!" — 
Huk i dalekie jęki, w ydobyw a^ce  się gdzieś 
z głębokiej doliny i znowu cisza — ach jaka 
przykra i bolesna dla biednej szarotki 1 Oto zn o ­
wu była ona niemym świadkiem strasznego czynu 
tych potężnych turni. I tak zginęły awie młode, 
pełne życia i lepszej doli turystki. A ile ich jeszcze 
zginie ? Bo tam ie będą się bronić do ostatniej 
s'iy i dumnie będą sterczeć przez długie wieki, 
lecz szarotka z boleści kurczy sie coraz bardziej 
i kona powoi, a z nią również ohydne czyny 
tych groźnych, niedostępnych turni

(Kurs I I I  sem )„ Goryczka*
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Odpowiedzialny Redaktor: Zofja Oleksówna- Drukarnia Podhalańska w Nowym Targu.

O d
Wiadomo chyba wszystkim, że w bieżącym 

roku szkolnym została zrealizowana myśl — utwo 
rżenia gazetki szkolnej w N. Targu. Z pow odu 
b. ciężkich warunków finansowych pierwsze trzy 
numery odbijano litogr. na w „Wtórze*. Ponle 
waż jednak mimo starań tak ze strony uczennic 
jak uczniów, „szata* naszej gazetki była bardzo 
mizerna, więc korzystając z grzeczności Zarządu 
drukarni Podhalańskiej, drukujemy w niej IV. nu 
mer, za co pozwolimy sobie w imieniu młodzie­
ży sem. i gimn. złożyć najserdeczniejsze „Bóg za­
płać*. Ale żebyście wiedzieli jak bezcenna jest 
nasza gazetka, boć przecież składana przez sa­

mych uczniów. Z calem uznaniem trzeba podnieść 
żmudną pracę dwóch uczniów kl. VII. gimn. 
(Ostrowski, Święły), i czterech uczniów kl. Vł 
gimn. (Szaflarski, Porzycki, Krzysfyniak, Polek)., 
którzy „ślęczęli* codziennie od 7 mej do 10 tej 
godz. i to bez szemrania; jak długo, to już nie 
powiemy. |g §

Cieszymy się również, że naszą piękną winiet- 
kę wykonał kol. Święty nietylko rysunek ale także 
drzeworyt.

Idzie o to, żeby nasza gazetka tak w „krwawym 
pocie0 wydana znalazła uznanie i poparcie ze 
strony starszych, a także wszystkich szkół.

Ufamy, że prośba nasza zostanie wysłuchana.

Doclófl przeznaczony u  mająca powstać Bursę Sem. imt naucz, w N. Targu.

fo lsk o l dla Giebie
Kocham Cię Polsko w Twoich polach i lasach 

górach i nizinach, w Twoich ws ach i miastach. 
Kocham każdy kwiat na łące, gdyż jest polskim 
kwiatem, każdy łan zboża, gdyż tym chlebem 
żyje miljony mych bra i. Czuję się cząstką wiel­
kiego narodu, który idzie w przyszłość, z wiarą, 
że idzie drogą cnoty i bohaterstwa. Czuję się 
żywym ogniem w ogromnym łańcuchu polskiego 
ludu, czuję się silną mocą Twoją. Uczę się, aby 
iść naprzód i pracować dla Ciebie na szarym 
zagonie moich braci. Jestem córką tych,
„żywią i b ron’ą* w ciężkiej pracy 
ram więc wiedzę, aby iść do

i Twojej chwały.
chy słońca, aby się czuli synami Twymi. Każdy 
trud mego młodego życia, każde zadanie w m o ­
im zeszycie dla O eble , Polsko I Każda pieśń m o ­
ja jest hymnem na Twą cześć, gdyż jest śp iew a­
ną w języku ojców; w języku Twoim, Polsko.. 
jestem dotychczas czerwiem w Twoim ulu, spo- 
żywającym złote miody zebrane pracą innych, 
ale chcę być skrzętną pszczółką, aby z innymi 
do pracy wylecieć. Każdy mój krok, moja praca 
jest poświęcona dla Ciebie — miłuję Cię w szę­
dzie, gdzie się iylko objawiasz. —

Wszystko dla Ciebie i dla Twej chwały!
H. Nędzówna ucz. I I I  kurs. sem.


